


Przedłużajcie 
Wasze życie
Życie można przedłużyć, chorób uniknąć, 

chorych leczyć, słabych wzmacniać, nie­

szczęśliwych pocieszać.

Co jest źródłem wszystkich 
chorób ?

Osłabienie systemu nerwowego, przygnębienie, strata 
osób bliskich, zawody życiewe, obawa przed chorobę, 

zły system życiowy i w iele innych przyczyn.

Pogodne usposobienie
jest najlepszym lekarzem! Jest tylko jedna droga, która 
prowadzi do uspokojenia, do podniesienia na duchu, do 
rozbudzenia nadziei a drogę tę wskaże Wam broszurka: 

którą może otrzymać każdy, kto o to poprosi

zupełnie darmo.
Z tej małej broszurki dow ie się każdy, jak można w krót­
kim przeciągu czasu, wzmocnić nerwy i mięśnie, jak 
usunąć zmęczenie, utratę pamięci, zniechęcenie do pra­
cy i w iele innych objawów choroby. Żądajcie tej broszu­

rki, a przyniesie Wam ona wiele chwil radosnych 
i pełnyęh nadziei.

Adresować :

PANNONIA — APOTHEKE, BUDAPEST 72
Postfach 83 Abt. 661.

ŻYRARDÓW
Rok założenia 1833.

Towarzystwo Zakładów Żyrardowskich
S p. Akc.

P IE R W S Z E  ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
LNIANEGO W POLSCE
WYROBY LNIANE:

Bielizna stołowa dla kasyn od średnich 
do najwyższych gatunków, ścierki i ręcz­
niki kuchenne. Bielizna pościelowa lnia­
na i półlniana.
Tkaniny oponowe, płachty, brezenty im­
pregnowane, prześcieradła, tkaniny na 
bluzy i spodnie szpitalne, żołnierskie i o fi­
cerskie, na ubrania r o b o c z e ,  w s y p y  
i worki.
Płótno lotnicze, tkanina na ubrania ma­
rynarskie, tropikalne, robocze dla mary­
narki, letnie żołnierskie, onuce.

WYROBY BAWEŁNIANE:
Bielizna stołowa, pościelowa i artykuły 
kąpielowe.

TRAUGUTTA 8. tel. 685-84

M yd ło -K rem
DO G O L E N IA  
z m arką MOTYL 

MAGISTRA

W . K asprzyckiego
Nie drażni skóry, zmiękcza najtrwalszy zarost, nie wysycha 
w przeciągu 2-ch godzin. Przed goleniem i po goleniu

niema potrzeby stosować kremów.
Jeden kawałek wystarczy na 200 ogoleń.

WARSZAWA, ul. PIUSA XI Nr. 30

PAROWY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY

STEFAN M IŃ S K I
W arszawa, ul. Chłodna Nr. 43. Telefon Nr. 526-06
W ykonywa wszelkę naprawę opon i dętek samochodowych jak: nakładanie protektorów 
przeciwślizgowych, reperccje rantów, Icmowania opon ccrdem z gwarcncja trwałości. 
Powierzone naprawy wykonywa solidnie, szybko po cenach bezwzględnie konkurencyjnych

Zlecenia zamiejscowe wysyła' pocztą lub|kołeją.
Zakład czynny od 8 — 19 bez przerwy.

Dostawca instytucji państwowych, wojskowych i samorządowych.
Od Redakcji: powyższa firma znana jest z solidności wykonywania powierzonych jej zamówień.
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JERZY MARJEWA.

NAPRZÓD ŚLĄZACY!
(na nutę Warszawianki).

ZIEMIA ŚLĄSKA RDZENNIE NASZA.
TU NASZ PRADZIAD Z PIASTA PIAST.
POLSKIE NIEBO, POLSKA CHATA,
ŚLĄSKI LUD OD WIEKÓW NASZ.

BIAŁYCH ORŁÓW GNIAZDO STARE 
LECHITOWY SŁAWNY PIEŃ,
CO PRZECHOWAŁ OJCÓW WIARĘ,
OJCÓW MOWĘ, OJCÓW PIEŚŃ.

NAPRZÓD SPOŁEM, HEJ ŚLĄZACY!
JUŻ SIĘ SPEŁNIŁ DZIEJÓW CUD.
DUSZĄ, SERCEM MY POLACY.
Z ZIEMIĄ POLSKĄ ŚLĄSKI LUD.
Z ZIEMIĄ POLSKĄ ŚLĄSKI LUD.

NA MARMURZE ZŁOTEM KUTA 
WSTAŁA POLSKA —  ŻYWY CZYN.
ŚLĄSK W JEJ SERCU JAK REDUTA —  
SWEJ MACIERZY WIERNY SYN.

ŚLĄSK Z MACIERZĄ ZESPOLONY
POD OJCZYZNY ŚWIĘTY ZNAK
WZNOSI CZYNÓW GMACH NATCHNIONY,
NOWYCH DZIEJÓW KREŚLI SZLAK.
NAPRZÓD SPOŁEM, HEJ, ŚLĄZACY! (bis)!!

TU KREW NASZA, NASZE ZNOJE 
NASZYCH MATEK BÓL I ŁZY 
WYPISAŁY PRAWO SWOJE,
ŻE PANAMI TUTAJ MY!

ZIEMIO ŚLĄSKA NA TWEJ STRAŻY
CZUWA ZBROJNY DZIEŃ I NOC
ŻOŁNIERZ POLSKI —  TWARDY GRANIT,
W  TWARDEJ PIERSI —  DUCHA MOC.
NAPRZÓD SPOŁEM, HEJ ŚLĄZACY! (bis)!!!

PRÓŻNO KRZYŻAK ZIEMI CHCIWY 
WCIĄŻ WYCIĄGA MACKI ZŁE.
STANIE PIERSI BASTJON ŻYWY.
NIE ODDAMY ŚLĄSKA, NIE!
NAPRZÓD SPOŁEM, HEJ ŚLĄZACY! (bis) Ci

CZARNYCH BRYŁ ZIEMICO STARA 
TOBIE CHWAŁA, TOBIE CZEŚĆ!
OBCYM RĘKOM DO CIĘ WARA!
NIE ODDAMY ŚLĄSKA, NIE!

SERC KILOFEM ŚLUBUJEMY 
TOBIE WIERNOŚĆ, TOBIE KREW!
CHĘTNIE W TWARDĄ DŁOŃ UJMIEMY 
BRON, GDY TWÓJ USŁYSZYM ZEW!
NAPRZÓD SPOŁEM, HEJ ŚLĄZACY! (bis)liJ
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JUL. ŁO PA TK A , b. leg. 1 p. p. Leg. Pol.

Nieugiętym bojownikom Polski cześć!
Po o s ta tn im  b o ju  II. B ry g a d y

W  ro k u  1917 i 3918 m ieszkałem  w Kołom yj i, 
z p rze rw ą  pó łroczną n a  „w yw czasach44 w tiurm ie 
rosy jsk iej w Gzerniowcach. Jako  b. leg jon ista  zo­
sta łem  aresztow any przez ro tm istrza  w ojsk  ro sy j­
skich B iedrzyckiego, ówczesnego kom endan ta  
ochrany  ros. B iedrzycki odw iedzał m nie często 
w aptece (k tó rą  dzierżaw iłem ) p row adził ze m ną 
pogadank i polityczne, pożyczał ode m nie lite ra tu rę  
legjonow ą, aż po k ilku  tygodniach znajom ości, z a a ­
resz tow ała  m nie w nocy, zab ie ra jąc  fu rę  (dosłow ­
nie) książek, przew ażnie  lite ra tu ry  niepodległościo­
wej i w ysłał m nie e tapem  pieszym  do sądu  w ojsko­
wego w Gzerniowcach. Po półrocznym  pobycie 
w w ięzieniu w ojskow em , dzięki rew olucji K iereń- 
skiego, znalaz łem  się z pow rotem  w Kołom yj i.

Podczas pobytu  w tiurm ie, doznaw ałem  w raz 
z innym i w ięźniam i politycznym i, dużej opieki od 
K om itetu P ań  z Kołom yj i i Gzerniowiec.

Postanow iłem  się za to odwdzięczyć. 1 n a d a ­
rzy ła  się dobra  sposobność i to w n ied ług im  czasie. 
K ołom yja zna laz ła  się z pow ro tem  w ręk ach  w ojsk  
cen tralnych  a w M am ajow cach, n iedaleko  B arańczy 
zosta ła  u lokow ana II B rygada Legjonów  (zw ana 
K arpacką), k tó ra  z jak ą ś  dziw ną zapam iętałością  
i uporem , ćw iczyła pod  w odzą Gen. Zielińskiego, 
jak b y  w przeczuciu  w ydarzeń  i m om entu , k tó ry  
przyjdzie, w przeczuciu  ostatniego bo ju  II Brygady. 
D nia  9 lutego 1918 r. h an iebny  tra k ta t b rzesk i ze­
rw a ł zasłonę z po lityk i m ocarstw  cen tralnych  w o­
bec Polski. Już w tydzień po podp isan iu  tego h a ­
niebnego tra k ta tu , dn ia  15 lutego 1918 r., II B ryga­
da, w patrzona  tęsknie w stronę  M agdeburga, gdzie 
był w yw ieziony przez N iem ców  K om endant P iłsu d ­
sk i; uderzy ła  n a  fro n t au s trjack i pod  R arańczą, 
p rze rw a ła  w całonocnym  bo ju  ten  fro n t i p rzeszła  
na  U krainę, aby tam  połączyć się z II K orpusem  
W schodnim  i po dalekiej tułaczce przez Syberję, 
Don i M urm an, w rócic do wolnej Ojczyzny. D opeł­
n iła  się w ten  sposób i w yrów nała  je d n a k a  dola 
żo łn ierza  legjonowego. Do u d ręk i żo łn ierza I B ry­
gady, zam kniętego w lecie 1917 r. w Szczypiornie 
i B enjam inow ie, p rzybyw a w lu tym  1918 r. rów nież 
ciężka u d ręk a  żo łn ierza  II Brygady, zam kniętego 
w M arm arosz Sziget, Huszl, B ustjahaza; bo część 
II B rygady, otoczona przez w ojska austrjack ie , do- 
s ta je  się do niew oli i obozów in ternow anych  n a  W ę­
grzech.

R arań cza  —  to na jp iękn ie jszy  czyn żołnierza 
II B rygady, bo k rw aw a b itw a pod  R arańczą  z austr- 
jakam i, bo b o h a te rsk a  b itw a z n iem cam i na  polach 
K aniow a, jes t konsekw encją  dn ia  6 sie rpn ia  1914 r. 
i całej ideologji W odza Legjonów , Józefa  P iłsu d ­
skiego. ____

Jako  żołnierz I B rygady m iałem  szczęście w i­
dzieć bohatersk ich  żołnierzy — brac i w iezionych 
przez K ołom yję do obozów internow anych. Był 
rów nież w tedy w Kołom yji, boha te r pam iętnej nocy 
lutow ej Gen. Górecki, w raz z g rupą oficerów  - legu- 
nów. N atychm iast zorganizow ałem  K om itet Opieki 
Legjonów , k tó ry  ja k  tylko m ógł na jlep ie j, s ta ra ł 
się ulżyć doli in ternow anym .

Na Święto W ielkiej Nocy w ysłał K om itet 3 p a ­
nie z da ram i św iątecznem i i adresem  - życzeniam i 
do „Legjonow ej B raci in ternow anej w b a rak ach  na  
W ęgrzech44

W  k ilka  dni później o trzym ałem  podziękow a­
nie w form ie obrazu  z podpisam i in ternow anych  
oficerów . O ryginał tego podziękow ania  „w ypoży­
czyłem 44 n a  w ystaw ę legjonow ą przed  k ilku  laty  do 
K rakow a i pom im o gw arancji nie został m i zw ró­
cony.

Oto garść w spom nień leguńskich o w ielkich 
czasach, w k tó rych  b raliśm y żywy udział, a dzisiaj 
z dum ą ozdabiam y swą p ierś Krzyżem  N iepodle­
głości. W isła, 1934 r.
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JÓZEF LASOŃ.

C ó r a  św. A n n y
Już od dwóch tygodni trwał bój o Górę św. Anny. 

1 dywizja śląska Ludygi - Laskowskiego krwawiła się 
w nieustannych atakach, odpierając nacierających, 
rozwścieczonych Niemców. Z głębi Niemiec szły do­
borowe wojska, uzbrojone i wyekwipowane świetnie 
pułki, by stłumić ogniem i żelazem powstanie śląskie, 
którego redutą stała się Góra św. Anny. Wiedziano, 
że obie strony nie będą sobie pardonowały i walczono 
ze strony powstańców z calem męstwem i ofiarnością, 
oddziały zaś niemieckie, miotając huraganowym 
ogniem wszystkich gatunków broni, szły wściekłe, od­
ważne, mściwe, bezlitosne do boju.

Źle uzbrojone i wyekwipowane oddziały po­
wstańcze trzymały się świetnie. Niejeden z nich, 
prócz karabinu i naboi w kieszeni nie posiadał nic 
z przedmiotów żołnierskich. Niejeden z nich miał 
szmatami owinięte nogi, gdyż brakło dla niego obu­
wia, a swoje zdarł przez wszystkie trzy powstania 
śląskie. Niezawsze powstańcy dostawali pożywienie: 
nie było go, lub nie było czasu, albo nie można było 
go dowieźć w huraganie ognia. Zato wszędzie był za­
pał i humor, które niejednego chwiejącego się w du­
szy uzdrawiały, z tchórzliwego czyniąc bohatera, 
z zwątpionego, żołnierza pełnego wiary. O te rzeczy 
kruszyły się ataki Niemców, ich najnowsza technika 
wojenna, granaty, kulomioty, nowoszlifowane bagne­
ty wraz z całym ekwipunkiem i zaprowiantowaniem, 
rozkazem i pobudką rządu niemieckiego, który za 
wszelką cenę chciał stłumić powstania, nałożyć po­
nownie okowy niewolnicze na prastarej ziemi polskiej, 
uważając Górny Śląsk za ziemie swoje od chwili ich 
zagarnięcia.

Dwie te potęgi starły się z sobą, siłowały, forte- 
lowały pod Górą św. Anny, by się zmódz i zmiażdżyć. 
Wiedziano, że w razie zwycięstwa Niemców na zagar­
niętych terenach działaniami wojennemi nie pozosta­
wią nic dla srogiego przykładu. Wytną mieszkańców, 
spalą osady i miasteczka, by z głębi swojego kraju 
przysyłać kolonistów i w ten sposób ziemie te umęczyć 
a równocześnie zniemczyć!

Obok pierwszej dywizji, walczyła młoda i żądna 
boju grupa „Wschodnia” . Wydobywała z siebie całą 
furję bojową, o której należałoby hymny w Polsce 
śpiewać. Walczyła z całą pogardą śmierci, wzbudza­
jąc podziw w rozsierdzonym wrogu. Gdy ogień kulo­
miotów, dział niemieckich, zrównywał okopy z zie­
mią, by przygotować atak dla mas ciężkiego żołdactwa 
niemieckiego, płynącego atakiem, jak lawa wulkanów, 
zrywała się do kontrataku grupa wschodnia, niby mło­
da panna do weselnego tańca i niewiadomo z której 
strony siadała na kark wyfurażonych żołdaków, gry­
ząc ich dotkliwie, łamała im szyki i unicestwiała za­
mierzone ostatecznie cele Niemców —  zdobycie Góry

św. Anny. Tern dotkliwsze były te furje atakowe gru­
py wschodniej dla Niemców, bo wiedzieli, że w gru­
pie tej prawie sama młódź walczy —  legjoniści i pol­
skie dziewczęta, i im, starym weteranom wojny 
wszechświatowej, bohaterom wszystkich frontów nie­
mieckich, takie klęski zadawać mogą wolontarjusze, 
partyzanci wojny i te polskie dziewczęta, z któremi 
im, prawdziwym żołnierzom, prawie, że nie honor 
wojować.

Po takich atakach Góra św. Anny, oświecana 
promieniami wiosennego słońca, czerwieniła się od 
krwi walczących. Wyglądała, jak góra gorejąca we 
krwi. Z każdą kroplą przelanej krwi stawała się droż­
szą dla powstańców a pożądliwszą dla atakujących 
Niemców. Krew walczących wsiąkała w ziemię i ce­
mentowała jej polskość. Twarze poległych tuliły się 
do tej ziemi, a ręce obejmowały ją na wieczność. Cia­
ła poległych szły do ziemi, by ją użyźnić, zmieszać 
z prochem polskiej kości i z prochem praojców na­
szych, którzy za tą ziemię krew i życie kładli.

Czerwieniejąca się od krwi Góra św. Anny była 
zarazem parlamentarjuszem walczących. To była 
czerwona chorągiew, która dawała Niemcom znać, że 
póki jeden bagnet w rękach powstańca śląskiego nie 
osiągną tej góry, ani ziemi. Nie pomogą wciąż no- 
wopłynące oddziały, działa, samoloty, huragan ognia 
i ataku, wszystko to rozbije się w puch o krwawą gó­
rę, której broni pierś powstańca śląskiego.

Czasami wśród walczących następował nieumó- 
wiony rozejm. Ogień karabinowy przycichał z obu 
stron i wszystko chowało się w okopy, pozornie za­
mierało. Chwilowy taki spokój zapowiadał nowy for­
tel, nad którym głowiły się obie strony. Była to cisza 
przed burzą.

Niemcy niuchali nad tern, ażeby podkopać się 
pod górę i wysadzić ją w powietrze. Są specjalistami 
w tej wojnie podkopowej, wyszkolili się na frontach 
zachodnich, niejedną ledutę wysadzając w powietrze. 
To dla nich fraszka, gdyby nie ta grupa wschodnia, 
która nieustannie spada im na kark, wypadami fur- 
jackiemi nęka i szykuje wciąż to nowe niespodzianki.

W pierwszych dniach czerwca 1921 roku Niemcy 
postanowili za wszelką cenę zlikwidować Górę św. An­
ny. Od dwóch dni był już spokój na froncie i po­
wstańcy wiedzieli, że wciąż nowe siły niemieckie przy­
bywają i najbliższym atakiem zaleją ich mrowiem 
i ogniem. Wprawdzie dywizja także otrzymała posił­
ki, ale w porównaniu z siłami niemieckiemi były one 
nikłe.

Decydujące natarcie miało uderzyć wczesnym 
rankiem. Wszyscy tej nocy czuwali z palcem na cyn­
glu. Wiedziano, że to jest ostateczną rozgrywką, po 
której jest: zwycięstwo lub śmierć!
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Na pierwsze rakiety sygnalizacyjne zerwano się 
w okopach. Jednakże coś jest innego, bo nikt nie 
rozpoczyna ognia początkowego. Nagle na stronie 
niemieckiej ukazuje się biała chorągiew. Za chwilę 
i powstańcy wywieszają białą chorągiew nad czerwoną 
od krwi Górą św. Anny.

To rozejm!

Trzecie powstanie śląskie zostało zwycięsko za­
kończone.

Jeżeli będziecie na Górnym Śląsku pielgrzymuj­
cie do Góry św. Anny. I pomyślcie wiele krwi i trudu 
ponieść trzeba, żeby każdy skrawek polskiej ziemi 
utrzymać było można przy Macierzy.

KAROL TAUBE I MICHAŁ SOCHA.

Jak Polska w swej przeszłości odnosiła się do obrony 
morskiej

Zrozumiał król, że trzeba dzia­
łać na morzu. Ale jak? Przecież 
Polska floty wojennej nie posiada­
ła, nie miała nawet jednego okrę­
tu handlowego. Co tu robić?

Zwrócił się król Zygmunt do 
cesarza niemieckiego, królów an­
gielskiego, francuskiego, duńskiego, 
prosząc ich, aby zabronili swym 
poddanym handlować z carem mos­
kiewskim i broń przemycać.

Prośba ta jednak żadnego realnego rezultatu nie 
dała, bo rzecz zrozumiała, żadne państwo nie cbciało 
przecież zwalczać swego handlu morskiego. Żegluga 
narewska rozwijała się coraz lepiej. Car rósł w potęgę. 
Najechał już swemi wojskami Inflanty, zdobywając 
szereg miast. Zagroził ziemiom litewskim. Przybyli do 
Krakowa posłowie od mieczowych rycerzy, błagając 
Zygmunta Augusta o przyłączenie Inflant do Polski.

Wtenczas to król postanowił przystąpić do orga­
nizacji floty wojennej. Zwrócił się naprzód do Gdań­
ska, który jedynie posiadał okręty. Lecz miasto, za­
zdrosne o swe prawa, nie chciało się przyczynić do 
powstania polskiej siły zbrojnej na morzu. Król jed­
nak, niezrażony tern niepowodzeniem, przystąpił do 
organizacji floty przy pomocy tak zwanego systemu 
kaperskiego, t. j. uprawnionego rozbójnictwa mor­
skiego.

Każdy właściciel okrętu mógł zostać kaprem, by­
leby uzbroił na swój koszt okręt w działka. Każdy ka­
per dostawał od króla banderę, pod którą jego okręt 
walczył. Po zdobyciu okrętu 9Ao towaru, znajdujące­
go się na okręcie, zabierał sobie, Vio musiał oddawać 
królowi na znak uległości.

I wkrótce kaprowie Jego Królewskiej Mości roz­
poczęli energicznie zwalczać żeglugę narewską, przy­
prowadzając zdobyte okręty do portu gdańskiego, 
gdzie się dzielono zdobyczą. Kaprowie byli to ludzie 
o charakterze burzliwym, awanturniczym. Niejedna 
awantura krwawa wynikła na tle podziału zdobyczy. 
Zygmunt August, nie chcąc mieć z tego powodu za­
targu z Gdańskiem, przeniósł bazę swej „straży mor- 
skiej“ do Pucka.

Tymczasem Szwedzi i Duńczycy, obawiając się, 
że tak potężne i bogate państwo, jakiem była Rzecz­
pospolita, zeclice zdobyć panowanie na morzu, Bałtyc­
kiem —  wrogo przyjęli banderę polską, wysyłając swe 
potężne floty przeciwko kaprom królewskim.

Zaś Gdańsk, który od chwili powstania floty 
królewskiej wrogo się do niej ustosunkował, otwarcie 
wystąpił przeciwko kaprom, zatapiając z dział dwa 
okręty, które się ukryły w porcie przed burzą, oraz 
skazał, za nieznaczne przewinienia, jedenastu kaprów 
na ścięcie.

Powstał wówczas groźny zatarg między królem 
a Gdańskiem. W rezultacie miasto musiało przeprosić 
króla i przyjąć nową konstytucję, która gwarantowała 
Rzeczypospolitej całkowite prawa na jej morskiem 
wybrzeżu. Niestety, prawa te zostały jedynie na pa­
pierze. Król nie skorzystał z nieb i Gdańsk w dal­
szym ciągu gospodarował na polskiem wybrzeżu.

Tymczasem okręty kaperskie, małe, źle uzbrojo­
ne (dwie armatki) ginęły jeden po drugim w nierównej 
walce z wielkiemi, świetnie uzbrojonemi (każdy po 
40 dział), okrętami Szwedów i Duńczyków.

Zygmunt August, widząc, że przy pomocy ka­
perskich okrętów nie utrzyma się na Bałtyku, przystą­
pił do budowy wielkich okrętów wojennych w Elblą­
gu. Niestety, śmierć przerwała to wielkie dzieło mądre­
go Jagiellończyka.

W czasie bezkrólewia światli ludzie wołali na 
sejmach, aby uchwalić podatek na budowę floty, 

wskazując na niebezpieczeństwo szwedzkie. Sejm je­
dnak był głuchy i ślepy. Szlachta nie chciała płacić, 
choć były to czasy złote dla rolnictwa. Sejm wydał je­
dynie prawo, obowiązujące nowoobranego króla, po­
krywać z własnej szkatuły wydatki na flotę wojenną.

Tą uchwałą naród nasz jakby się wyrzekł należy­
tej obrony dostępu do morza. Środki bowiem, nawet 
najbogatszego króla, nie starczą na to, aby wybudo­
wać silną flotę wojenną.

Jakież skutki pociągnęło za sobą to odwrócenie 
się polskiego społeczeństwa od morza?

W pierwszej połowie wieku XVII, za panowania 
Wazów, przyszły straszne wojny szwedzkie, które 
trwały z przerwami rozejmowemi prawie sto lat.
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Pierwszy najazd był za Zygmunta III. Potężna 
flota szwedzka wysadziła w Inflantach silną armję, 
która zajęła szereg miast, położonych nad brzegiem 
morza. Następnie zaczęła się posuwać w głąb kraju.

Cóż z tego, że Karol Chodkiewicz zadał tej armji 
wielką klęskę pod Kircholmem! Polska, nie mając flo­
ty wojennej, nie mogła wyzyskać tego wielkiego zwy­
cięstwa. Chociaż Szwedzi wycofali się chwilowo do 
Estonji, to jednak, gdy flota przywiozła nowe siły —  
uderzyli znowu na Inflanty, zajmując całe pobrzeże. 
Rzeczpospolita, zmagając się wtenczas z najazdem tu­
reckim, zmuszona była zawrzeć rozejm ze Szwedami 
na sześć lat.

W czasie rozejmu Szwedzi przygotowywali się 
do dalszej wojny z Polską, zamierzając zabrać jej ca­
łe morskie wybrzeże, dlatego też budowali coraz wię­
cej okrętów.

Gdy o tem dowiedział się Zygmunt III, dopiero 
wówczas przystąpił do tworzenia morskiej siły zbroj­
nej. Silna flota wojenna nie mogła jednak powstać 
odrazu, tern bardziej w Polsce , gdzie sprawą budowni­
ctwa okrętowego nie interesowano się wcale. Nie było 
ani warsztatów ani inżynierów. Zygmunt III pokonał 
jednak te trudności. Z początku zaczęto budować okrę 
ty w Gdańsku, ale wobec protestu miasta, król polecił 
rozpocząć budowę okrętów w Pucku. Wreszcie, po 
trzech latach, z warsztatu w Pucku wypuszczono na 
wodę 7 okrętów wojennych; następnie dokupiono jesz­
cze cztery. Wszystkie te okręty stanęły pod Gdań­
skiem, gdzie je uzbrojono w działa, skompletowano 
załogę. Marynarze składali się częściowo z gdań­
szczan, częściowo z kaszubów.

Aż dnia pewnego na horyzoncie pokazał się las 
żagli. Była to szwedzka flota, składająca się z 200 okrę­
tów, w tern 80 wojennych.

Cóż przeciwko tej wielkiej potędze mogło zrobić 
jedenaście polskich okrętów?

Nieprzyjacielska flota uderzyła na port księcia 
pruskiego, Pilawę, który poddał się odrazu. Potężna 
arm ja zajęła bez walki Prusy, flota zaś uderzyła na 
Puck i inne miejscowości nadbrzeżne, które zdobyła 
przy pomocy desantu*). W ciągu trzech tygodni nie­
przyjaciel zajął całe polskie pobrzeże za wyjątkiem 
Gdańska, który potężnie ufortyfikowany, bronił się 
dzielnie.

Wkrótce szwedzka flota odpłynęła do kraju po 
nowe posiłki. Korzysta z tego polska flota i wraz 
z armją lądową, odbiera Szwedom Puck. Następnie 
walczy z wielkiem powodzeniem z flotą transportową 
nieprzyjaciela. Działania te pozbawiły wojska szwedz­
kie, znajdujące się w Polsce, ciepłego umundurowania 
na zimę, oraz prowiantów, co spowodowało głód i cho­
roby w nieprzyjacielskich szeregach. Gdy jednak wró­
ciła wielka flota szwedzka, okręty polskie musiały się 
ukryć za fortyfikacjami Gdańska. Teraz flota szwedz­
ka rozpoczęła blokadę, nie wpuszczając i nie wypusz­

*) Oddział wojska, przeznaczony do lądowania.

czając żadnego okrętu z portu. Całe życie ekonomicz­
ne Polski zaczęło zamierać. Tysiąc szkut ze zbożem 
stanęło na Wiśle pod Gdańskiem. Nastała wielka bie­
da w kraju. Rolnicy, nie mogąc sprzedać zboża kup­
com holenderskim i angielskim, nie mieli pieniędzy, 
aby opłacać podatki na wojsko. Śród wojska zaczął 
się głód.

W takiej to ciężkiej chwili, a było to 28 listopa­
da 1627 roku, mała ale dzielna flota polska, korzysta­
jąc, że jedynie część floty szwedzkiej stała w Oliwie 
pod Gdańskiem, uderzyła niespodziewanie na nią, i po 
ciężkim boju, zabrała admiralski okręt do niewoli, 
drugi okręt zatopiła, resztę mocno pokiereszowała, 
zmuszając do ucieczki. Zginął w tej bitwie dzielny 
polski admirał Dickmann, lecz blokadę przerwano. 
Wieść tę z radością przyjęto w całym kraju. Wiele 
okrętów, naładowanych polskiem zbożem, ruszyło 
w świat. Radość jednak nie trwała długo. Następne­
go roku, wiosną, potężna flota szwedzka, złożona z kil­
kudziesięciu okrętów, rozpoczęła na nowo straszliwą 
blokadę.

I cóż z tego, że znowu nasza armja zadaje woj­
skom szwedzkim klęskę pod Trzcianą, z której ranny 
szwedzki król ledwie uszedł z życiem. Polska, nie po­
siadając dość silnej floty wojennej, aby zerwać bloka­
dę, doprowadzając kraj do ruiny ekonomicznej, zgo­
dziła się na hańbiący rozejm ze Szwecją. Na podstawie 
tego rozejmu Szwecja pozostawiła sobie wszystkie zdo­
bycze, t. j. całe wybrzeże Inflant i Prus Książęcych 
z licznymi portami i miastami; a miast zwrotu kosz­
tów za wojnę —  prawo poboru ceł z Gdańska. Król 
szwedzki przytem zobowiązał Gdańsk, że nie zezwoli 
organizować Polakom floty wojennej w swym porcie.

W tym czasie Polska nie posiadała już floty, bo­
wiem Zygmunt III, korzystając z krótkiej nieobecności 
w czasie zimy floty szwedzkiej, wysłał swe okręty do 
Niemiec na pomoc flocie niemieckiej przeciwko Szwe­
dom. Wszystkie te okręty zostały zdobyte przez flotę 
szwedzką.

W ciągu sześciu lat król szwedzki Gustaw Adolf 
z ceł, pobieranych z Gdańska, otrzymał 6 miljonów ta­
larów, sumę olbrzymią, jak na te czasy. Wielkie te do­
chody z ceł opłaciły Szwecji wojnę z cesarzem niemiec­
kim. Tym sposobem naród polski, nie chcąc płacić 
podatków na własną flotę wojenną, opłacił swemu nie­
przyjacielowi całkowicie koszty wielkiej wojny z cesa­
rzem niemieckim, a więc utrzymanie wielkiej floty 
i dużej armji. I inne jeszcze straty poniosła Polska 
z tego powodu, że nie chciała stworzyć silnej floty wo­
jennej.

(d. c. n.).

KAŻDY GROSZ, ZŁOŻONY NA FUNDUSZ OBRONY 

MORSKIEJ, ZAPEWNI BEZPIECZEŃSTWO 

I DOBROBYT RZECZYPOSPOLITEJ.

Konto F. O. M. w P. K. O. Nr. 30.680.
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Przed kryzysem przysięgowym Legjonów
Pamiętne to były czasy kryzysu przysięgowego 

w Legjonach w 1917 r. Przechodziliśmy przeszkole­
nie na modłę niemiecką i równocześnie wyłoniła się 
kwestja składania przysięgi, w związku z dekretem, 
manifestem z listopada 1916 roku, ogłoszonym przez 
gen. Beselera i Kuka. W manifest ten nikt z legjoni- 
stów, prawie, że nie wierzył, wśród zaś szeregów żoł­
nierskich przyjęto manifest z humorem, żądając przy 
fasowaniu menaźy żołnierskiej ,,porcji manifestowej“ . 
Humor, humorem, ale w sercu naszem siedziała zmo­
ra, co będzie dalej, wahanie w sumieniu, czy składać 
przysięgę i robić, co interes polski nakazuje, czy też 
żłożyć broń i iść na tułaczkę obozową, czy też na fron­
ty zachodnie.

W lecie 1917 roku potworzono obozy, kursy prze­
szkoleniowe oficerskie, przydzielono oficerów nie­
mieckich i austrjackich do Dowództw Kursów i roz­
poczęła się żmudna praca przeszkoleniowa, gryziona 
codzienną niepewnością losu, gnębiona myślą i wa­
haniem, co należy obecnie zrobić. O ile I-sza Bryga­
da twardo stanęła przy rozkazie Komendanta, w na­
stępnych brygadach odbywało się silne wahanie i brak 
ostatecznej decyzji.

W  obozach przeszkoleniowych pozornie służba 
i nauka szła bez zarzutu. Ćwiczono, uczono się, prze- 
szkoliwano, jak gdzieś w kadeckich szkołach w czasie 
pokoju, starano się zająć całkowicie pracą, by nie 
poddawać się nastrojom, wynikłym z niepewności po­
łożenia i odpowiedzialności za czyn.

* **
Wśród legjonistów była legenda, że jeżeli coś 

się w naszych szeregach stale gada, to się w końcu 
wygada. Następnie głosiła legenda, że Polska wtedy 
powstanie, gdy znajdzie się choćby jedna kompanja 
jednakowo umundurowana.

Zjazd b. żołnierzy 6 baonu
W dniu 20 b. m. odbył się w Warszawie Walny 

Zjazd b. Żołnierzy 6 baonu I Brygady Legjonów.
Baon ten w dziejach I Brygady ma swoją chlub­

ną kartę. Wymienić należy z ważniejszych potyczek, 
w których uczestniczył baon bitwę pod Krzywopłota- 
mi, Żernikami, Kuklami, Kamieniuchą, Polską Górą. 
Bitwy te przyczyniły się wówczas do podniesienia au­
torytetu żołnierza polskiego. Dowódcami 6 baonu byli: 
śp. mjr. Fleszar - Satyr Albin, śp. płk. Lis - Kula, śp. 
kpt. Piątek - Herwin. W szeregach bataljonu zginęli: 
por. Pększyc - Grudziński, Żuliński - Barski, Darocha 
i około 200 oficerów i żołnierzy .

Na zjazd przybyło około 600 osób z inspektorem 
armji gen. dywizji Piskorem na czele, rozpoczął się 
o godz. 9.30 rano złożeniem wieńca na grobie Niezna­
nego Żołnierza. W czasie uroczystości składania wień­
ca asystowała orkiestra 21 p. p., która odegrała

Byliśmy właśnie w trakcie otrzymania fasunku 
umundurowania, tak zw. ,,Drejfraków“ niemieckich, 
gdy pewnego poranka wpada sierżant do kancelarji 
i melduje: ,,Panie poruczniku melduję, że kompanja 
Nr. 1 jednakowo umundurowana czeka na przegląd!“ . 
Sądziłem, że otrzymano już mundury niemieckie 
i z namaszczeniem idę do kompanji. A tu zgroza! 
Kompanja w stroju adamowym, no ale jednakowo 
umundurowana! Przepowiedni stało się zadość, le­
genda została zrobiona! Już z tej kompan ji niewielu 
pozostało, gdyż była to kompanja podoficerów, ale po­
została mi z tych czasów fotografja, jako stwierdze­
nie naszej legendy legjonewej.

I również nie zapomnę nastroju ludności zam­
browskiej na widok pierwszej kompanji, ale już rze­
czywiście w ,,dreifraki“ niemieckie umundurowanej. 
Prowadziłem kompanję w niedzielę na pierwsze na­
bożeństwo do kościoła zambrowskiego, a obok kom­
panji dziewczęta wiejskie i dalej zlekka podśpiewy­
wać:

,,Idzie legun z panną szoszą,
„On we fraku, ona boszo!

Oj danal

Czasy te minęły bezpowrotnie. Pozostały po nich 
wspomnienia, fotografje i pożółkłe karty pamiętników 
i papierków służbowych. Ale jeszcze niejeden z tych 
czasów przypomina sobie, gdyśmy Zambrów opusz­
czali na zawsze, naszą pieśń beselerowską:

„Hej! ha! wiśta wi, wiśta wio... 

i na zakończenie:
„Zdechł Beseler, zdechł Beseler —  zdechł“ ... 

a myśmy przetrwali i dotrwali.
Stary As.

I. Brygady Legjonów
„Pierw szą B rygadę“ . Równocześnie na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach specjalna delegacja z płk. 
Bratro na czele złożyła wieniec na grobie b. dowódcy 
baonu śp. mjr. Fleszara.

Obrady rozpoczęły się o godz. 10.30 w  sali rady 
m iejskiej. Na zjazd przybyli m. in. prezes N ajw yższej 
Izby Kontroli gen. Krzemiński, b. minister Miedziński, 
d-ca O.K. I. gen. Jarnuszkiewicz, gen. Bortnowski, płk. 
Parafiński i in. Obrady zagaił gen. Piskor, pow ołując 
na przew odniczącego zjazdu kom isarza m. Gdyni p. 
mgr. Sokoła. Po ukonstytuowaniu się zjazdu uchw alo­
no w ysłać depesze hołdownicze do p. Prezydenta R. P., 
Marszałka Piłsudskiego i płk. Walerego Sławka, a na­
stępnie odczytano depesze powitalne do pani Marszał- 
kow ej Piłsudskiej, p. M inistra Becka, gen. Sosnkow- 
skiego, płk. Sławka, gen. Rydza - Śmigłego, I. w icem i­
nistra spraw  w ojskow ych  gen. Fabrycego i in.
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Gen. Bryg. SŁAWOJ FELICJAN SKŁADKOWSKI.

Moja Służba w Brygadzie
(ciąg dalszy).

Za zezwoleniem autora.

Zrobiło się nagle ciemno od dymu, kurzu, lata­
jącego w powietrzu mchu i gałązek sosny. Cały by­
łem jeszcze obsypany ziemią i mchem, gdy krzyk: 
„ Doktorze!” doszedł mych uszu. Pędzę w kierunku 
Komendy Pułku, skąd biegnie wołanie, gdy nowy gra­
nat wali mię pod studnię. Znów nad głową przeszły 
stada odłamków z klangorem, jak klucz żórawi. Zry­
wam się, już jestem przed ziemianką Komendy Pułku. 
W obłokach rozchodzącego się dymu i kurzu widzę 
krzyczącego żołnierza, stojącego obok kłębowiska ciał, 
drgających na ziemi. Mimowoli zaczynam liczyć 
i włosy stają mi na głowie. W dole piachu, wyrwanym 
przez granat, leży na kupie dziewięciu żołnierzy, z któ­
rych, zdaje się, sześciu jest rannych, a trzech zabi­
tych. Rany straszne, szarpane, z pod pozrywanych 
strzępów mundurów dymi żywe ciało. Nogi niektó­
rych rannych urwane prawie zupełnie, trzymają się 
tylko na płacie skóry i skrawka sukna spodni, wyrzu­
cone daleko na głowy swych nieszczęśliwych właści­
cieli. Ranni jęczą przeraźliwie, wzywając pomocy, 
usiłując wydostać się z dołu po granacie i z pod ciał 
kolegów. Jest to kłębowisko zmasakrowanych ciał, 
bólu i rozpaczy. Wołam dwóch zdrowych żołnierzy 
i zaczynamy wynosić rannych z dołu. Sprawia to im 
szalony ból, ale co robić. Granaty walą dalej wokoło 
nas, zasłaniając widok i utrudniając pracę. W chmu­
rze piachu widzę cztery wózki wyładowujące amuni­
cję. Posyłam po nie jednego z żołnierzy, z drugim ba­
dam rannych. Trzech zabitych rozwalonych jest na 
oddzielnie zmasakrowane kawałki. Boże! ci chłopcy, 
jeszcze przed paru minutami byli zdrowi! Badam 
tętno rannych i nakładam dwum, którzy mają urwa­
ne kończyny, opaski zaciskowe, celem wstrzymania 
krwawienia. Teraz, jak mogę, osłaniam gazą rany 
żołnierzy i kładziemy ich na gołe deski wózków amu­
nicyjnych, które zostały już wyładowane. Mowy nie­
ma o unieruchomieniu połamanych kości, tak walą 
wokoło pociski. Zabitych wrzucamy też na jeden 
wózek, poczem wskazuję podoficerowi kierunek Lasu 
Saperskiego i każę mu zatrzymać się tam przy wozach 
sierżanta Bulińskiego. Konie wozów ledwie stoją, 
trzymane przy pysku przez woźniców, poczem ruszają 
ostrego kłusa wśród rypiących granatów i przeraźli­
wego krzyku cierpiących rannych. Nawet nie zdąży­
łem zapisać ich nazwisk, bo piekło pocisków nie usta­
je. Słońce zachodzi wreszcie w chmurach piachu i dy­
mu, robi się nagle szaro. Wchodzę do ziemianki te­
lefonistów, gdzie siedzi obywatel major Satyr i ksiądz 
Żytkiewicz i dowiaduję się, że jest rozkaz Brygady wy­
cofać linję bojową na drugą pozycję. Korzystam 
z łączności telefonicznej z bataljonami, w czasie dyk­
towania rozkazu o wycofaniu się i polecam wysyłanie 
rannych wprost do Lasku Saperskiego, z pominięciem

Komendy Pułku, która obecnie przesunie się raczej na 
prawe skrzydło pułku. Przysyłanie rannych tutaj 
w tym strasznym ogniu byłoby tylko niepotrzebnem 
ich narażaniem. Myślę przez chwilę, czy nie założyć 
pułkowego punktu opatrunkowego w Lasku Saper­
skim, ale dochodzę do wniosku, że na nic się to nie 
zda. Pracować i tam spokojnie nie można z powodu 
bombardowania, a tu przynajmniej w razie potrzeby, 
mogę nałożyć pierwsze opatrunki, przeciwdziałające 
krwawieniu się rannych na miejscu. Postanawiam 
więc zostać przy sztabie pułku. Wychodzę z ziemian­
ki wraz z telefonistami, którzy idą zwijać linje przed 
wycofaniem się bataljonów. Ostrzeliwanie naszych 
ziemianek nie ustaje. Mamy więc opuścić nasze 
pierwsze pozycje, bronione dotychczas i wycofać się na 
rozkaz z Brygady, nie złamani przez wroga. Jest to 
bardzo smętne... Idę machinalnie do mojej ziemianki, 
zobaczyć jeszcze raz, czy co nie zostało, gdyż za pół 
godziny będzie ona już na przedpolu naszych oko­
pów. Niema tam już nic, prócz wiórów drzewnych, 
wywalonych z łóżka i żółwi, zadumanych we wnęce 
okna. Wychodzę z ziemianki i spotykam oko w oko... 
obywatela Dudonia. Jest zgrzany i zakurzony, ale 
wesoły i dobrej myśli. —  „Przyniuzem worn, dokto­
rze, kotlety, boście od rana nie jedli, a tu we worecz­
ku macie na zapas sucharki oficerskie. Fasunek bar­
dzo dobry, bo Austrjoki chcom się nom przypodobać, 
żeby Moskala nie puścić!“

Uściskałem dzielnego Dudonia i wnet rżniemy 
do ziemianki Komendy Pułku, gdzie wszyscy byli 
strasznie głodni. Dwa moje kotlety podzieliliśmy dla 
sztabu na cztery równe części i zjedliśmy, zapijając 
winem z manierki. Dudoń był przedmiotem zasłużo­
nej owacji. Część sucharków w woreczku schowałem 
,,na czarną godzinę44, poczem Dudoń odszedł. Był już 
gęsty zmrok. Kompanje nasze zaczynały nadciągać 
z pierwszej linji, by zająć okopy drugiej. Kompanja 
rezerwowa pułku obsadziła już uprzednio pozycję ry­
glową, łącząc na prawo z okopami pierwszego pułku, 
który zagiął, tak, jak i my, swoje prawe skrzydło. 
W opuszczonych okopach zostawiamy mocne placów­
ki i patrolujemy przestrzeń między pierwszą a drugą 
pozycją. Ostrzeliwanie Moskali stopniowo słabnie, 
wreszcie ustaje zupełnie. W ciemności już obsadzają 
kompanje wyznaczone im odcinki drugiej linji. Wresz­
cie cała nasza druga linja bojowa jest obsadzona. My, 
sztab pułku, znajdujemy się teraz na przedpolu naszej 
nowej pozycji, mając przed sobą tylko wysunięte pa­
trole. Już czas najwyższy opuścić nasze ziemianki. 
Nabieram ostatni raz do manierki wody z mojej stu­
dni. Jest ona oblężona przez nadciągających z linji 
spragnionych chłopców. Piją chciwie i nabierają wo­
dy na zapas do manierek. Wiadro na skutek pośpie­
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chu obija się o boki zrębu, niszcząc studnię, ale nie 
reaguję na to, bo i tak studnia nie będzie nam służyć, 
gdyż będzie teraz na przedpolu naszych pozycyj. 
Wreszcie ugasiły pragnienie wszystkie kompan je. Mu- 
simy iść i my za druty, gdyż już zaczynają zasuwać 
i wiązać kozły z drutu kolczastego. Na przedpolu 
w ciemnej nocy zostają tylko placówki w pierwszej 
linji i patrole łącznikowe. Moskale nie ruszają się 
wcale naprzód, jest więc w naszych okopach zupełny 
spokój. Podjeżdżają kuchnie z gorącą zupą, fasunek 
chleba, wina i amunicji. Wszystko to odbywa się mo­
żliwie cicho, by nie zdradzać naszej obecności. Zja­
damy jeszcze raz kolację, przyniesioną przez ordy- 
nansów. Obywatelowi sierżantowi Bulińskiemu, któ­
ry zgłosił się po rozkazy, każę zostać z wozami w La­
sku Saperskim. Obchodzę z nim linję okopów, na­
wiązujemy łączność z lekarzami bataljonowymi, któ­
rzy mają swe punkty opatrunkowe w pierwszej linji 
okopów. Są oni strasznie pomęczeni pracą dnia dzi­
siejszego. Przez ten czas obywatel major Satyr odby­
wa odprawę z obywatelami Olszyną i Kukielem.

Jest już noc, zorze wieczorne zgasły. Na naszym 
odcinku ciągle panuje cisza. Kładziemy się więc spać 
w piasku, w okopie. Obywatel major Satyr, ksiądz 
kapelan Żytkiewicz, podporucznicy Libicki, Nowo­
wiejski i ja. Wygrzebuję sobie w płytkim, częściowo 
zasypanym przez ogień artylerji okopie wnękę piachu, 
nakrywam moim kożuszkiem i zasypiam, patrząc 
w gwieździste niebo i słuchając rzadkich strzałów 
w naszej pierwszej linji. Przed drutami okopu snują 
się gęsto nasze patrole, nienapierane przez Moskali. 
Niewiadomo więc, czy bitwę wstrzymała noc, czy wy­
czerpanie atakujących Moskali... śpię. W nocy depczą 
mi po nogach łącznicy i ordynansi bojowi, meldujący 
się u obywatela Satyra. Mieliśmy w myśl rozkazu 
Brygady kontratakować razem z pułkiem Berbeckie- 
go w nocy, ale potem atak został odwołany. Kontrata­
kował major Wyrwa nad ranem, celem odebrania 
utraconych wczoraj okopów, ale „siła złego na jedne- 
go“ —  za dużo było Moskali na nasze przetrzebione 
bataljony. Kontratak się nie udał i pułk Berbeckiego 
siedzi w Lasku Polskim.

Obudziłem się, dzisiaj, 5 lipca, na dobre koło 
godziny siódmej rano. Słońce świeci jasno, jak wczo­
raj, balony bujają się za lasem, obfita rosa błyszczy 
jeszcze na trawie i płaszczach żołnierzy. Ogień arty­
lerji rosyjskiej jest znacznie słabszy, niż wczoraj. Te 
niedołęgi Moskale, całą noc nie spostrzegli się, żeśmy 
pierwszą linję okopów opuścili i nie atakowali na­
szych placówek, pozostawionych celem maskowania 
naszej obecności. Wycofały się one z pierwszych oko­
pów dopiero nad ranem, a i tak, mimo, że okopy by­
ły zupełnie puste, Moskale nie poszli ich zajmować. 
Widocznie po wczorajszych stratach na naszym odcin­
ku nie mają wielkiej prężności pchania się naprzód. 
Moskale byli tak grzeczni i ustępliwi, że patrole nasze 
spokojnie, aż do południa dochodziły do dawnych po­
zycyj. Go to znaczy zaimponować przeciwnikowi.

Daliśmy im parę razy łupnia, żeby nie wchodzili do 
naszych okopów, potem opuściliśmy je sami dobro­
wolnie, a oni, biedne Moskaliki, jeszcze przez dwana­
ście godzin po naszem odejściu szanują naszą wolę 
i do okopów nie wchodzą. Tak to rozumiem, to jest 
lojalny przeciwnik! Musieliśmy ich wczoraj dobrze 
przetrzepać. Smutnie jest, mimo to, patrzeć z za dru­
tów na dawne nasze mieszkania i studnię i myśleć, że 
pewnie nigdy już do nich wrócimy. Żołnierze patroli 
swoim zwyczajem, nudząc się, plądrują w naszych 
dawnych ziemiankach, szukając, jak zawsze, czego 
nie zgubili. Jeszcze wczoraj wchodzili do tych zie­
mianek z szacunkiem i onieśmieleniem, dzisiaj go­
spodarzą tam, jak u siebie. Podnoszą jakieś kartki, 
leżące koło ziemianki Komendy Pułku i czytają je, 
poczem rzucają się na ziemię. Korzystając z zacisza 
w walkach, obszedłem koło godziny ósmej rano oko­
py. Chłopcy przeważnie spali, nakryci potarganemi, 
przyprószonemi piachem, płaszczami. Niektórzy re­
perowali swoje karabiny, pozacinane naskutek dosta­
nia się piasku do komory zamkowej. Grzejemy się 
pół dnia na słońcu pod słabym ogniem nieprzyjaciela. 
Berbecki ma wielkie straty, podobno zabitych i ran­
nych jest dwudziestu samych oficerów i połowa żoł­
nierzy. Mimo to telefonował wczoraj do Brygady żar­
tobliwie, że „nic nikomu się nie stało“ i siedzi nieu­
stępliwie i twardo na swojej pozycji. Ma być podob­
no z rozkazu Komendanta zluzowany przez bataljon 
Dąb - Biernackiego. Sztab naszego pułku przeniósł 
się koło południa z okopów do niedużej ziemianki 
obok pozycji artylerji niemieckiej, gdzie też przeby­
wamy dotąd i gdzie to piszę na stole, obok aparatu te­
lefonicznego, który dostarcza mi wszystkich nowości 
dnia. Na południe od nas idzie wielka bitwa —  walą 
tam gęsto armaty. Widocznie Moskale próbują zro­
bić tam „Durchbruch“, który nie udał się im na na­
szym odcinku. Do tej chwili, godzina 4 i pół po po­
łudniu, Moskale doszli dopiero do naszego kasyna 
i okopali się za ziemiankami. Ciągle jeszcze strzelają 
się z naszemi patrolami na przedpolu. Coś niesporo 
im posuwać się naprzód. Widocznie wczoraj dostali 
dobre lanie, to też dziś czują mores! My dzisiaj strat 
większych nie mamy, jak dotąd. Było trochę rannych 
od ognia artylerji.

Tegoż 5 lipca, godzina 7 wieczorem, w tej samej 
ziemiance przy niemieckiej baterji. —  Znów rozsza­
lał się wielki ogień artylerji. Walą głównie na Ber­
beckiego i na prawo od niego. Stoi tam za Austrjaka- 
mi trzeci pułk Minkiewicza, którego lewe skrzydło ata­
kują zażarcie Moskale. Słychać tam gęsty ogień kara­
binowy i karabinów maszynowych. Na okopy nasze­
go pułku Moskale również dosyć często strzelają, ale 
mam wrażenie, że częściej jeszcze odpowiada im na­
sza artylerja. Wali ona bezustanku w skupienie Mo­
skali, zauważone na naszem przedpolu. Za kasynem 
są oni mocno okopani, ale do bliżej leżących ziemia­
nek Komendy Pułku, wysyłają tylko patrole.

(c. d. n.).
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KPT. ROLSKI KAROL, Gen. Insp. Sił Zbr.

Sylwetki moich ordynansów
Przez wiele lat służby wojskowej przewinęło się 

u mnie, jak zresztą u każdego oficera, szereg ordy­
nansów, czyli pocztowych osobistych, tak że sylwetka 
niejednego mniej lub więcej utkwiła w pamięci mojej. 
Nowy żołnierz, meldujący się do służby był przedmio­
tem szczegółowych oględzin i dłuższego poznawania 
i nic dziwnego, gdyż miał przez szereg miesięcy dzielić 
ze mną żywot, a z tytułu swej funkcji bywał wtajemni­
czany w prywatne i często najintymniejsze sprawy. 
Związek ten bywał nawet bardzo ścisły, w czasie służ­
by polowej, gdzie troskliwy ordynans był prawdziwie 
nieocenionym towarzyszem.

Uważam przeto, że sylwetki ordynansów, zwią­
zanych ściśle ze służbą każdego oficera, zasługują na 
miłą wzmiankę.

Jak daleko sięgam pamięcią, w mojej służbie 
oficerskiej nie miałem złych chłopców. Wszyscy 
z byłych moich żołnierzy - ordynansów —  to charak­
tery otwarte i szczere, a każdy był bardzo przywiąza­
ny. Miałem ich sporo, z różnych stron Polski —  z Po­
lesia, z Podlasia, z Wołynia, z Górnego Śląska, z Lu­
belszczyzny, z Zagłębia Dąbrowskiego, —  z zewsząd, 
tak, że dziś byłoby mi naprawdę trudno ocenić, który 
z nich był najlepszy. Nawet jeśli któremu początko­
wo nie uśmiechała się taka służba, objaśniałem, że bio- 
rę go na próbę, lecz z biegiem czasu nabierał ochoty 
i stawał się wzorowym ordynansem, mając zapewnie­
nie z mej strony, że go w każdej chwili zmienię, jeśli 
mu się z jakichś względów u mnie nie spodoba, —  
o ile, oczywiście, przyczyna nie będzie naruszać za­
sad karności wojskowej. Podkreślałem każdemu swo­
bodę meldowania mi o tern w każdej chwili, gdy go 
taka depresja opanuje. Lecz żaden nie skorzystał 
z tego, a odchodził dopiero po ukończonej służbie 
i zawsze z widocznym żalem.

Nie stałem na stanowisku bezwzględnego przy­
musu, jeśli chodzi o służbę ordynansa, szczególnie 
u oficera żonatego i każdy przyzna, że praca pod prę­
gierzem nie odpowiadałaby godności ludzkiej, a bez 
odrobiny życzliwości byłaby obustronnie nieznośną. 
Starałem się otaczać każdego ordynansa prawdziwą 
troską o doczesne jego potrzeby. Niezmienną zaś 
przychylnością moją znajdowałem w nich szczerze 
oddanych sobie żołnierzy - towarzyszy, a przeważnie 
najlepszych przyjaciół domu.

Często też mile wspominam tylu dobrych i pocz­
ciwych —  tak szarych w swej pracy żołnierzyków, 
u których ogromną serdeczność wyczuwałem w ich 
codziennych uczynkach, wybuchającą w pełni przy 
żegnaniu ich po skończonej służbie wojskowej, gdy 
prawie każdy niepowstrzymanie uronił łzę.

Widzę ich prawie wszystkich. Eleganta Wasyla,

górnika Bolesława z Zagłębia Dąbrowskiego, poczci­
wego z kościami Jasia z Lubelszczyzny, przebiegłego 
Icka z Chrzanowa, pechowego Hryhora z Pińska, dzie­
dzica Stanisława z pod Sierpc, Piotra, Mikołaja i wie­
lu, wielu innych, których przypominają mi listy otrzy­
mywane od nich już z cywila.

Niezapomnianym towarzyszem z czasów woj 
ny bolszewickiej był Bolesław —  górnik z zawodu, po­
chodzący z Zagłębia Dąbrowskiego. Z wyglądu —  
wybraniec z pod ciemnej gwiazdy o wyłupiastych 
i zawsze czerwonych oczach, który swoim złowrogim 
wzrokiem przeszywał nawylot, wzbudzając postrach 
u innych. Usposobienie odpowiadało całkowicie jego 
wyglądowi. Był chętny do bitki i do wszelkiego za- 
wadjactwa. Musiałem go często brać w obronę przy 
licznych karnych raportach za wybryki przeróżnej 
natury. Nie mógł naprzykład spokojnie patrzeć na 
wolno spacerujące kury, kaczki czy gęsi, a nawet 
mniejsze świnki. Jego to dziełem było dostarczanie 
podobnych smakołyków dla kuchni oficerskiej ba- 
taljonu, —  zastrzegając oczywiście zawsze najlepszy 
kąsek dla mojej osoby. T dziwne, że zjawiał się zwy­
kle ze zdobyczą, gdy nikt znikąd nie mógł nic zdobyć. 
Nikt go nie widział, jak to robił, —  pozostało to nadłu- 
go ta jemnicą. Znikał na kilka godzin, poczem wracał 
często podrapany i poturbowany, jednak z bohaterską 
miną i zawsze ze zdobyczą. Indagowany przeze mnie, 
jak istotnie zdobywa te dary boże, —  zawsze odpowia­
dał, że kupił za bezcen, lub też rzekomo dostawał 
w prezencie. Domyślałem się, że nie mówi prawdy 
i często, dopiero, gdy bywaliśmy daleko od danego 
miejsca, dowiadywałem się mimowoli prawdy od osób 
trzecich.

Zgłaszał się czasem na ochotnika na nocną 
służbę wartowniczą przy taborach, a w szczególności 
przy wozach prowiantowych. Po takiej służbie sma­
żył zawsze suchary moczone w mleku. Gdy w inny 
sposób nie mógł mleka zdobyć doił żywcem krowy na 
łące przy pomocy miejscowych chłopów, których zmu­
szał do trzymania krów.

Często wyjeżdżał ze mną chłopską furmanką do 
dywizji oddalonej nieraz o kilkadziesiąt kilometrów. 
W drodze była konieczna zamiana koni. Chłopi, zna­
jąc stosunki pod tym względem, chowali konie tak 
gruntownie, że zdobycie ich było rzeczą naprawdę 
trudną. Dla mojego Bolesława wydostanie koni nie 
przedstawiało żadnych trudności. Wydobył je choć­
by z pod ziemi i żaden sołtys nie śmiał mu się nigdy 
oprzeć. Gdy ja stawałem bezradny, —  on meldując —  
prosił, że to sam załatwi i nigdy mnie nie zawiódł.

(d. c. n.).

10



O  Rembertowie legjonowym
Rzucona w dniu 21.XII.33 r. przez płk. Olbrycb- 

ta Bruno Edwarda myśl, by skupić legjonistów za­
mieszkałych w Rembertowie, w krótkim przeciągu 
czasu została urzeczywistniona.

Aby oddział mógł istnieć, potrzeba pieniędzy. 
Więc najpierw w dniu l.II. b. r. urządzono „Zabawę 
Legjonową“ , która wstępnym atakiem miała pozyskać 
społeczeństwo Rembertowskie. Nie była to zabawa 
reprezentacyjna, ale taka sobie zwyczajna tańcówka. 
połączona z wesołemi kawałami legjonowemi i wybo­
rem królowej piękności. Udała się znakomicie, bo 
nigdy jeszcze Rembertów nie miał tak demokratycz­
nej, a jednocześnie porządnie pod każdym względem 
zorganizowanej imprezy. Kolorowe artystycznie przez 
ob. Tułasiewicza Władysława wykonane afisze, bu­
dziły powszechny zachwyt i sam ich wygląd budził 
ciekawość, a rzucone ulotki zapraszały do wejścia. 
Czysty dochód —  378 zł. 66 gr. przelano do Kasy Od­
działu Zw. Leg. Pol. Rembertów, który utworzono 
w dniu 21.II.34 r. w obecności Komendanta Garnizonu, 
Wiceprezesa Żarz. Okr. Warsz. ob. Kuneckiego Mi­
chała, oraz delegata tegoż zarządu ob. inż. Królikiewi­
cza Tadeusza. Prezesem został wybrany i zatwierdzo­
ny przez Zarząd Główny Zw. Leg. Pol. ob. Fruziński 
Witold Zdzisław7. Do oddziału weszli wyłącznie ci nie­
skazitelni legjoniści, którzy otrzymali z Archiwum 
Wojskowego dowody służby w Legjonacb Polskich.

Potem zainicjowano Obchód 19 Marca. Komitet 
obchodu z obyw. Żyburtowiczem Feliksem na czele, 
dążył usilnie do nadania uroczystości imieninowej spe­
cjalnie uroczystego charakteru. Odezwa, którą wy- 
tapetowano Rembertów głosiła: „I my mieszkańcy 
Rembertowa, stojąc w karnych szeregach różnych sto­
warzyszeń i organizacyj, zgodnie z armją czynną 
współpracując w dniu tym pragniemy złożyć Wodzo­
wi ślubowanie swej żołnierskiej wierności i oddania, 
oraz zameldować Mu, że na jego zew stanęliśmy do 
pracy i budowy naszego Państwa na zdrowych i nie­
ugiętych podstawach. Wszyscy jesteśmy w bratnim 
szeregu i idziemy za Nim karnie. Idziemy w zwycię­
skim pochodzie pracy do potęgi jutra".

W  dniu 18.III. delegacja Komitetu prosiła Ko­
mendanta Garnizonu o zameldowanie ukochanemu 
Wodzowi naszemu, że ludność Rembertowa składa 
w dniu Jego Imienin wyrazy żołnierskiego hołdu 
i szczere zapewnienia posłuchu i wytrwałości w służ­
bie dla Ojczyzny, którą On tak ukochał i dla której 
każdy dzień Swej pracy poświęca. O zmroku ulicą 
płk. Olbrychta, Aleją Zwycięstwa i Aleją Marsz. Pił­
sudskiego przemaszerował capstrzyk. Niektóre bu­
dynki i okna były iluminowane.

Nazajutrz rano Oddział Zw. Leg. Pol. Rember­
tów widzimy w Sulejówku, gdzie w nieobecności Do 
stojnego Solenizanta wpisuje do księgi pamiątkowej, 
że gotów zawsze do bezinteresownej pracy dla Pań­

stwa, składa swój hołd i cześć najgłębszą, życząc Mu—  
Złotego Wieku —  w Odrodzonej, Mocarstwowej Pol­
sce". Potem legjoniści wracają samochodami wprost 
na miejsce uroczystego nabożeństwa polowego, które 
na olbrzymim placu 3 baonu strz. —  celebruje ks. 
dziekan Stanisław Małek.

Mniej więcej w tym samym czasie w miejsco­
wej synagodze Gmina Żydowska z Prezesem p. Klug- 
manem Monachimem i rabinem Berchauerem Dawi­
dem Abramem na czele odprawia uroczyste modły za 
Pana Marszałka.

Po okolicznościowem kazaniu, dzieci szkolne 
odchodzą do swych szkół na akademję, a ich delega­
cje ze sztandarami, oraz pozostałe organizacje usta­
wiają się do defilady, którą przed kinem „Srebrny 
Ptak" odbiera płk. Olbrycht w otoczeniu świty, Urzędu 
Gminy Wawer i Zarządu Gminy Wyznaniowej Ży­
dowskiej.

Publiczności moc, mimo iż w tym samym czasie 
drużyny strzeleckie maszerują z Sulejówka do Warsza­
wy. Wszyscy dziwią się, że Rembertów posiada aż 
tyle różnorodnych organizacyj, które jednak w kar­
nym szeregu maszerują, za wojskiem i oddziałami 
przysposobienia wojskowego, kroczą Legjoniści, Peo- 
wiacy i Inwalidzi.

Za pracownikami wojskowego Zakładu Piro­
technicznego, którzy dzięki obywatelskiemu stanowi­
sku i uprzejmości płk. Jerzego Zapolskiego nie wyje­
chali w tym dniu do Warszawy, lecz z orkiestrą swą
1 cyklistami wzięli udział w miejscowej uroczystości, 
szły kolejno: Delegacje i Zarządy różnych stowarzy­
szeń, żydowskie organizacje kulturalno - oświatowe,
2 drużyny Zw. Harc. Pol. i poczty sztandarowe szk5ł 
powszechnych, Straż Pożarna z Woli Grzybowskiej 
i Rembertowa ze sprzętem, Cechy, Związek Związków 
Zawodowych, Warsztaty Mechaniczne CWPiech., o- 
raz Gmina Żydowska i in.

Popołudniu odbyła się Akademja w Kinie Srebr­
ny Ptak, na którą wydano 1300 kart wstępu. Po pięk­
nym odczycie p. Żyburtowicza i płomiennem przemó­
wieniu p. Izabeli Adamskiej, nastąpiła część koncer­
towa. Wyróżnili się w niej: deklamatorka p. Klonów- 
na, oraz pp. Marjan Kozak (skrzypce), kapr. Suszek 
Aleksander (wiolonczela), kapr. Plewiński Maksymil- 
jan (fortepian). Na wysokim poziomie artystycznym 
stały: chór męski i mieszany pod dyr. p. Szymanow­
skiego, oraz gra orkiestry dętej pod batutą kapelmi­
strza p. Marjana Kozaka.

Wieczorem otworzyły się podwoje Oficerskiego 
Kasyna Garnizonowego, by gościć na „Czarnej Kawie" 
przedstawicieli organizacyj, oraz członków Rodziny 
Wojskowej i Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
które to Związki w dniu tym zapoczątkowały współ­
pracę.

Ż.



Z Głównej Kwatery Redakcyjnej
Dar JWPani Marszałkowej Piłsudskiej.

Na Zjeździe VI. baonu I-szej Brygady podano do 
wiadomości ogólnej, że JWPani Aleksandra Piłsudska 
ofiarowała najbiedniejszemu legjoniście tego baonu 
dom z ogrodem. Wdzięczność tego szarego biednego 
leguna nie będzie nigdy zapomniana; aby takich ofia­
rodawców wśród naszych magnatów była większa 
ilość to napewno nie byłoby ani jednego biednego legu­
na, ale cóż z tego kiedy prędzej się zlitują nad tym sza­
rym legunem takie osoby jak JWPani Marszałkowa, 
która od najmłodszych już lat służyła sprawie Polskiej, 
aniżeli ci co posiadają setki morgów ziemi i lasu; a 
wielka szkoda bo ofiarność w społeczeństwie dla tych 
szalonych czynem żołnierzy Marszałka Józefa Piłsud­
skiego zdałaby się większa. Mamy nadzieję, że w do­
bie 20-lecia czynu legjonowego znajdą się jeszcze 
wspaniałomyślni ofiarodawcy z pośród Polskich ma­
gnatów. JWPani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska 
akcję rozpoczęła, a kto drugi?

Odpowiedzi Redakcji

Ob. Kowalczyk, Zamość: Wspomnienia zamie­
ścimy w następnym numerze.

Ob. Markowski, Lwów: Obywatelu „Obijaku“ , 
piszcie, a fest. W Warszawie o wyborach jeszcze nic 
nie słychać, bo i po co, kiedy obecnie gospodarzem 
został Legun 1-szej Brygady, który i bez Rady miej­
skiej robi porządki i oszczędności. Dawniej, za cza­
sów partyjnego gospodarza, światło na ulicach War­
szawy zapalano w biały dzień, aby tylko konsorcjum 
francuskie brało jaknajwięcej forsy, a obecnie świa­
tło na ulicach zapalają o godz. 8 wieczorem, w sam 
raz, jak się robi ciemno; znać dobrą rękę w rządzeniu. 
Niema to, jak leguny.

Ob. Leszczyński, Konin: Leguna wysyłamy, 
piszcie, co i jak wam idzie na tej nowej posadzie. 
Czyście zadowoleni. Koło 1-go Pułku jeszcze się nie 
wybiło na czoło kół. Naszem zdaniem, świadczy to, 
że komu dobrze, to bardzo mało dba o tych, co im źle. 
Ładnie się rozwijają koła V-tego i Ii-go Pułku piech., 
oraz VI Baonu I Bryg, i I-go Pułku kawalerji.

W wymienionych kołach już prawie całkowicie 
zlikwidowano bezrobocie wśród legjonistów; wogóle 
wykazują one najżywszą działalność ze świetnemi wy­
nikami, a to przecież najważniejsze.

W ŚWIETLICY LEGIONOWEJ.

B. Legjonista: proszę o Dwutygodnik „Łegun“ . 
Kierownik świetlicy: nie prenumerujemy Legu­

na bo Związek tego pisma nie popiera...
B. Legjonista: dlaczego!
Kierownik świetlicy: Bo tam pracują podobno 

sami b. legjoniści.

Ob. Adolf Ballenstedt, Warszawa: W sprawie 
kopca, który się wylągł w umysłach ludzi, którzy mają 
pełne brzuszki, nie chcemy prowadzić dyskusji. Nam, 
szarym legunom, pomników i kopców nie potrzeba, 
bo mamy pilniejsze sprawy do realizacji. O ile kto 
chce uczcić z wdzięczności Marszałka i jego szalonych 
żołnierzy, to najlepiej niech buduje domy, ale tych 
obrońców, którzy są bez dachu nad głową i bez pracy. 
Takie kopce i pomniki przewyższają koszta domów 
mieszkalnych, a taki dom będzie pięknym czynem 
i stokroć przyjemniejszym pomnikiem nie tylko dla 
samego Marszałka J. Piłsudskiego, ale i dla całego 
społeczeństwa.

W najbliższych numerach ,,Leguna“ rozpocznie 
swą pracę humorystyczną znany z Legjonów czwartak 
redaktor ,,Obijaka“ ob. Markowski.
Nadesłane

Do Redakcji „Legun“ w miejscu, ul .Chmielna 48
W związku z dotyczącą mojej osoby notatką 

w numerze 7/34 r, proszę uprzejmie o zamieszczenie 
w jednym z najbliższych wydań tego pisma następują­
cego sprostowania:

Dane personalne dotyczące mojej osoby podane 
zostały niezupełnie ściśle, specjalnie jeśli chodzi o spra 
wę mego awansu, oraz rodzaju mojej służby.

Stwierdzam, że jako podoficer Sztabu DOK L, 
mam funkcję przewidzianą etatem, i pozatem ni e zaj­
muję się żadną pracą na terenie Związku Legjonistów 
Polskich.

Wiadomem mi jest, że do spraw bezrobocia i sa­
mopomocy legjonowej, są wyznaczone osoby z Zarzą­
du Związku Legjonistów Polskich.

Warszawa, dnia 8 maja 1934 r.
Z należnym szacunkiem

st. sierż. Czapiński.

Z dniem 1-go maja 1934 r. redakcja „Leguna44 
została przeniesiona do lokalu w Aleje Jerozolimskie 9, 
m. 21, telefon 8.36-20.

D. M. D,
P R ZED SIĘB IO R STW O  ROBÓT B U D O W LA N YC H
w WARSZAWIE, pl. Słoneczny Nr. 3. Tel. 11-98-34

wykonuje wszelkie roboty budowlane wcho­
dzące w zakres budownictwa nadziemnego 
Kosztorysy gratis. Udziela się porad tech­
nicznych oraz wykonuje projekty.

Dział specjalny: remonty i konserwacja 
domów, przebudowy i nadbudówki.
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Głosy Legjonisłów
KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI A ZNIŻKA KOLEJOWA.

Rozporządzeniem Rady Ministrów w porozumie­
niu z Ministerstwem komunikacji, postanowiono, że 
wszyscy odznaczeni krzyżem i medalem Niepodległo­
ści, mogą korzystać od dnia 1 marca 1934 r. ze zniżek 
kolejowych na kolejach państwowych i na wszystkich 
kolejach, które są pod nadzorem państwowym.

Warszawskie koleje dojazdowe, jak kolejka W i­
lanowska, Grójecka i inne mimo, że są kolejkami pry- 
watnemi (Sp. Akc.), jednak będąc pod nadzorem pań­
stwowym, nie stosują się do wyżej wymienionego roz­
porządzenia i przejazdów ulgowych nie udzielają.

Co najciekawsze to to, że z ulgowych przejazdów 
na kolejkach dojazdowych korzystają wojskowi, funk- 
cjonarjusze państwowi, inwalidzi i członkowie Strzel­
ca, więc widocznie istnieje jakaś ingerencja władz pań­
stwowych w stosunku do „Towarzystwa Kolejek Do­
jazdowych44.

Ponieważ dość spora ilość odznaczonych obywa­
teli mieszka poza miastem, a pracuje w Warszawie, 
przeto zmuszona jest korzystać z kolejek dojazdowych, 
jadąc codziennie do pracy i z powrotem.

Wskutek nierespektowania rozporządzenia o ul­
gach dla odznaczonych, ta część obywateli jest bądź 
co bądź mocno pokrzywdzoną.

Właściwie niewiadomo czy zawiniło tutaj Mini­
sterstwo Komunikacji, nie zawiadamiając Dyrekcji 
Kolejek Dojazdowych, czy też może Dyrekcja Kolejek 
uważa, że niegodni jesteśmy korzystania z przejaz­
dów ulgowych na przywilejach, jakie mają funkcjo- 
narjusze państwowi, lub członkowie Strzelca i t. p.

Myślę, że to ostatnie przypuszczenie jest zdaje 
się najwięcej prawdopodobne, tembardziej, że „Spółka 
Akcyjna Kolejek Dojazdowych44 stanowi w 80% kapi­
tał obcy, niezwiązany niczem z państwowością polską, 
nastawiony wyłącznie w kierunku największych zys­
ków dla swoich akcjonarjuszy.

Dowodem tego niesłychanie wysoka taryfa prze­
wozowa przy wprost śmiesznie prymitywnym taborze 
i higjenie wołającej o pomstę do nieba.

Mam niezłomne przekonanie, że miarodajne 
czynniki zajmą się tą sprawą i „skłonią44 do udzielenia 
nam 50% ulgi od swej wysokiej taryfy przewozowej.

List Leguna z nad Polskiego Morza.

Kochany Legunie! bez munduru, bez morza, bez 
powietrza i bez chałupy.

Przedewszystkiem serdecznie muszę tu podzięko­
wać Redakcji, że mi Giebię przysłał, widzę, że dobry 
dwutygodnik i życzę Ci żebyś wychodził codziennie, 
a pisoł wszystko prawdę, bo może to przez Ciebie coś 
zrobimy se na stare lata, bo jak Boga kocham straci­
łem wiarę we wszyćko, a nawet we ślify jeneralskie. 
Jak jeden „Sławetny44 pedzioł nima i nikaj nie może

być protekcyje, gdyż my jako Ci cośma jideowo wy­
służyli musima dalej o głodzie służyć by Ci co nie 
służyli w Legunach mieli pełnygo maćka i żeby im się 
powodziło na ziemi jak w niebie. A no jak tak i taki 
rozkaz Dziadek wydo lo Ci powiadom kochany Legu­
nie, że bede ze swojom rodzinom chlipoł suchy chlib 
z wodom solonom prosto z morza, —  bo jak Ci wia­
domo to wody ji tu dużo, tak, że reszcie Legunom mo­
żemy wysłać jako przesyłki żywnościowe za zwroty 
kosztów, no a suchy chlib to chyba będzie im nie tru­
dno bo przecie kużdy frontowy Legun to nosił Brot 
soch, a wi dokładnie, jak go może napełnić przytem 
nigdy nie radziłbym mu udać się po chlip do takiego 
leguna co służył na Dworze N. K. E-nie, grupie lub 
innyj d...., bo tam mu mogą dać smoły goroncej i mo­
gą mu pedzieć jeszcze co innego, jak dejmy na to „al­
bo ja wam kazałem iść do legjonów44 albo ja sze Pa­
na pytam co ja jako legonista mam w Warny legunami 
do czynienie, ja mogę Pana wogóle i w szczególe po- 
słacz na zbity łep Pan sze nie nadaje wogóle na oby­
watel. Ja jestem prejzes od Związek vice od B. do W., 
t. zn. od branie i od wyrzucanie, a Pan może cosz 
chcecz? Wont miszigene Wojtek, Ty chocz jak zwykle 
bez portek. Tak kochany Legunie, jak się było i wal­
czyło to kuchnia połowa po kużdej bitwie zaopatrzy­
ła nos dokumentnie, bo niby kucharze i prewiantow- 
cy daliby Ci manny z nieba, żebyś się tylko mocno bił, 
a dzisiek inaczyj, a nawet już leguny stare biwakują 
na Wałach Hetmańskich we Lwowie z dzieckami, a po- 
licyja siupasem trensferuje ich za zbiegowisko publicz­
ne z rodzinami do paki, a no bo takie widowisko ubli­
ża godności tych co se ta siedzom przy zielonych sto­
likach i grają w preferanse, czy im będzie lepi czy nie 
bo im sie jus gorzej powodzi, dyć się do dobrobytu 
przyzwyczaili, a kcieli by cuś lepszego wymyśleć po- 
nat dobrobyt, a no dyć podobno głupim ludziom na­
tura wiencej szczęścia daje. Godum Ci bracie Legunie 
talo, że nigdzie i nikaj nie spodzioł by się człek, że go 
tak kunirować będą, a przecie my Dziadka ludzie od 
poczontku do kuńca, a nie żadne drapichróste z Oło­
muńca, jeno się Ciebie braciszku pytam, jak tam Ci 
idzie we Twoje Redakcyje, czy se dosz rade, czy tyż 
momy Ci iść na pomoc, bo jak tak to chyntnie zasta­
wimy winksze siecie na szprotki (by się Tobie Legunie 
żyć mogło i co byś pisoł prawdę.

Twój Wilk Morski z Kołomyji.

NAGROBEK LEGIONISTY.
Tu leży i spoczywa rycerz bez zmazy,
Walczył, bił się krew przelewał tyle razy!
Aże dziś próżno walczył o chleb, no i pracę, 
Dekretem własnym wsiąkł w ziemię i siedzi w pace! 
Przechodniu! Westchnij głęboko i obróć się na pięcie, 
Byś śladami Jego nie brał przedsięwzięcie!



Grunt się tylko nie przejmować!

- i

FERDUŚ LEGJONISTA.

Cześć obywatelkom! Och te kobity! Wiele to 
westchnień szło z okopu do naszych kobiet, gdzie ich 
nagminnie było brak! Tak jak się tęskniło do dobrych 
wałówek Ligawek, tak się równocześnie tęskniło do 
tęgich przedstawicielek płci pięknej. Były to najpięk­
niejsze chwile w życiu każdego legjonisty, kiedy to 
z tęsknoty okopowej za kobietami rodziła się w nas 
melancholja —  romantyczna, płodząc rozmazane pio­
senki. A na etapach, werbunkach gdzie to wiara cho­
dziła pyszna w chwale mundurowej jak paw z napu­
szonym ogonem. Legjonista był tam na etapach ża­
rem pożądania dziewic i płci pięknej! Wtedy każdy 
legun, czy to kawaler, czy żeniaty był w damskiej mo­
dzie i tworzyły się o nim miłosne piosenki. Jedną 
z takich piosenek jest „List Kasi do Jasia“ , a obecnie 
pułkownika.

I jakżeż zmieniły się czasy. Wówczas w oko­
pach tęskniliśmy wszyscy choćby za jedną kobitą... 
a dziś niewdzięcznicy, kiedy ich mamy tyle, upodo­
banie zmienia się, no i kobity. Nawet to nazwać nie 
można c. i k. landszturmową wiernością! Otóż, ponie­
waż wszystko na świecie się nieco zmieniło, zmoder­

nizowała się i nasza piosenka, którą Ferduś śpiewa

LIST KASI DO JASIA.

I. Mój drogi Jasiu,
Jakżebym  ja  chciała,
Bym pułkow nika,
Za męża dostała!

Mój drogi Jasiu 
List do ciebie piszę —
A drugą rączką 
BE-BE-WU kołyszę!

I o tern tylko
Dziś na  świecie m arzę —
By sanatorem  —
Było dziecię nasze!

II. Mój drogi Jasiu,
Jakżebym  ja  cliciała,
Abym konsulową 
Raz wreszcie została!

Mój drogi Jasiu 
List do ciebie piszę,
A drugą rączką 
K onsulka kołyszę:

I o tem  tylko
Dziś na świecie m arzę —
By am basadorem  
Było dziecię nasze!

tl i .  Mój drogi Jasiu,
Jakżebym  ja  chciała,
Bym m inistrow ą 
Raz wreszcie została!

Mój drogi Jasiu  
L ist do ciebie piszę,
A drugą rączką 
M inistra kołyszę...

I o tem tylko
Dziś na świecie m arzę —
By choć prem jerem  
Było dziecię nasze!

IV. Mój drogi Jasiu,
Jakżebym ja  chciała,
Żebym raz wreszcie 
Męża z ciebie miała!

Mój drogi Jasiu 
L ist do ciebie piszę —
A drugą rączką 
Napróżno kołyszę...

I o tem  tylko
Dziś na świecie m arzę —
Żeby choć jedno

Było dziecię naszeI
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POD OLEANDRAMI.
— Fer duś, popatrz coto na 20-lecie wymarszu 

wybudowano na miescu dawniejszych naszych Ole­
androwi?

— Goto będzie? Chyba Muzeum!?
— Aleś trafili To będzie krematorjum dla tych 

co jeszcze pozostali.

NA PLANTACH KRAKOWSKICH.
Leyjonista - cicerone oprowadza wycieczkę po 

Krakowie, a pokazując ścięte kasztany na plan­
tach i ogołocone miejsca objaśnia:

— Te zaś kasztany zostały obrzezane na pa­
miątkę wyboru nowego prezydenta legjonisty i dy­
rektora rzeźni, także legjonisty...

NOWI EMERYCI. ‘
—  No, mamy już emerytów „Powstańców Pol­

skich”.
— Czy tych z 1863 roku?
— Nie z 1920!

POD BELWEDEREM.
Dwaj legjoniści z 191k roku przyjechali do 

Warszawy by dostać się do Marszalka, jako jego 
starzy żołnierze. Rozmaicie kombinują, ale żadna 
im sztuczka nie udaje się. Wreszcie jeden drugiego 
poucza:

— Niema rady! Kominem wleź niewleziesz! 
Ale wiesz co? Ty umiesz przecież naśladować zwie­
rzęta! Zarżyj jak kasztanka, a Dziadek zaraz wyj­
dzie!

Młode lotnictwo polskie dąży naprzód wielkiemi krokami
Naród polski wywalczył niepodległość swoją 

w ciężkich walkach, stoczonych podczas wojny świa­
towej, wojny polsko - bolszewickiej, w powstaniach 
Śląskiem i wielkopolskiem. Ziemia polska była tere­
nem długoletnich, krwawych zmagań, rozmaitych 
armji obcych, które wyniszczyły doszczętnie dorobek 
kulturalny i ekonomiczny kraju. W tych niezmiernie 
trudnych warunkach zupełnego braku kapitałów, 
zrujnowanego doszczętnie przemysłu, pozbawieni za­
równo ludzi fachowo przygotowanych, jak warszta­
tów pracy, przystąpili Polacy do budowania swego 
Państwa pod kierunkiem Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, Wodza Narodu. W twórczej pracy, wymagającej 
ogromnego wysiłku, nie zapomnieli Polacy o lotni­
ctwie, tym najwspanialszym dorobku kultury XX wie­
ku. Otoczeni niemal zewsząd wrogami, którym nie 
na rękę było powstanie samodzielnego państwa pol­
skiego, zmuszeni byli Polacy myśleć w pierwszym 
rzędzie o zabezpieczeniu swego niezależnego bytu 
i swoich granic. Przedewszystkiem więc przystąpili 
do zorganizowania lotnictwa wojskowego.

Lotnictwo wojskowe polskie powstało w latach 
1918 —  1919. Sprzęt i materjał lotniczy, którym 
w tym czasie rozporządzano, były to resztki, które 
udało się zagarnąć po zaborcach, uchodzących z ziem 
polskich. Zakupy zagraniczne i eskadry przywiezione 
z Francji przez armję gen. Hallera, poprawiły nieco 
ciężką sytuację, jednocześnie sformowano w przy- 
śpieszonem tempie niezbędną ilość warsztatów i służ­
bę zaopatrzenia. W czasie od 1.XI. 1919 r. do 15.X. 
1920 r. zdołano zorganizować i wysłać na front 20 
eskadr lotniczych, wykonano 5.172 loty bojowe nad

nieprzyjacielem w ciągu 9.761 godzin lotu. Personel 
lotniczy rekrutował się prawie wyłącznie z Polaków—  
lotników z armji zaborczych. W czasie wojny o gra­
nice państwa zginęło śmiercią lotniczą 82 oficerów 
i podoficerów.

Intensywna praca organizacyjna, idąca równole­
gle z dążeniem do zupełnej samowystarczalności 
przemysłu lotniczego, rozpoczęła się dopiero w okre­
sie pokojowym. Dziś armja polska wyposażona jest 
w jednostki lotnicze wyekwipowane w nowoczesny 
sprzęt krajowej produkcji. Wyszkolenie, zaopatrze­
nie, organizacja stanu gotowości bojowych tych jed­
nostek nie ustępuje w niczem państwom zachodnim.

Lotniska polskie rozbudowują się według najnow­
szych wzorów, centra wyszkoleniowe dostarczają do­
brze wyszkolonych oficerów i podoficerów, pułki lot­
nicze szkolą rezerwy lotnicze.

Nie jesteśmy potęgą lotniczą —  stoją temu na 
przeszkodzie względy budżetowe. Nie jesteśmy jed­
nak ostatni, a tylko tern na co nas obecnie stać. Nasz 
budżet lotniczy nie jest jednym z najskromniejszych 
w porównaniu z Anglją, Francją, Włochami lub cho­
ciażby z rozbrojonemi Niemcami. Mamy ambicję 
pracy w przemyśle, czego dowodem samoloty myśliw­
skie konstrukcji inż. Puławskiego i samoloty R. W. D., 
zwycięskie w Ghallange 1932 roku. Mamy dobrych 
pilotów wojskowych, którzy rozsławili armję naszą 
w świecie, jak Orliński, Kossowski, Bajan, Żwirko, 
Skarżyński. Pracujemy wytrwale, własnemi siłami 
i własnym materjałem, patrząc ze szczerą radością na 
doskonały wzór, którym są dla nas lotnicy bratniego, 
czechosłowackiego narodu.



F IR M Y  POLECANE P R ZE Z W Y D A W N IC TW O
KAMIENIE SZTUCZNE, Spółka z ogr. odp w Krakowie. Telef. 

146-09 i w godz. pobiur. 155-21. W ytw órnia Posadzek 
Ksylolitowych.

ZAKŁAD GRAWERSKI I FABRYKA STEMPLI KAUCZUKOWYCH 
SZ. BIDERMAN, Łódź, P io trkow ska 39.

SPÓŁDZIELCZY ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY z ograniczo­
ną odpow iedzialnością w Łodzi. Moniuszki Nr. 5, telef. 
184-22 i 196-55.

LEKCJI TAŃCA udziela Dyplom. Nauczyciel J. Lewkowicz 
Łódź, Pom orska 21. P rzyjm uje codziennie od 10 rano 
do 10 wiecz.

GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE Zeligmana, L ebenhafta i De- 
reczyńskiego w Białym stoku z pełnemi praw am i gim na­
zjów  państw ow ych (Kat. A.). Ul. Sienkiewicza 4, tel. 11-54.

JULJAN GLASS SKŁADY ŻELAZA W WARSZAWIE, ODDZIAŁ 
W BIAŁYMSTOKU, ul. A rtyleryjska 9, tel. 6-19. Pole­
ca żelazo budow lane, belki żelazne, żelazo handlow e oraz 
blachę. Ceny najprzystępniejsze.

BANK SPÓŁDZIELCZY z ograniczoną odpowiedzialnością w Ko- 
bryniu. P lac Bankowy, daw niej Kobryńskie T ow arzy­
stwo W zajem nego K redytu. Egz. od roku 1881. Zastęp­
stwo B anku Polskiego dla inkasow ania weksli załatw ia 
wszelkie operacje w zakres bankowości wchodzące.

HANDEL DRZEWA BUDOWLANEGO M. EPSZTEIN w Kobry- 
niu, ul. K lasztorna 20, tel. 85.

M. GURWICZ I S-KA TARTAK I MŁYN W KOBRYNIU, ul. Gon- 
czarska, tel. 105.

KASA SPÓŁDZIELCZA M. KOBRYNIA, ul. K lasztorna 6, tel. 54. 
Załatw ia wszelkie czynności bankowe.

MŁYN I OLEJARNIA I. KAC. i Ł. MILECKI, Kobryń, Kole­
jow a 55, tel. Nr. 1 i 87.

FABRYKA SUKNA I KOCÓW JAKÓB A. B. MARKUS, Biały 
stok, Jurow iecka 29, tel. 1-36.

S. BERNIKUNKIN, Kobryń, ul. Szkolna 20. Dostaw a a rty k u ­
łów żywnościowych i paszy.

OKRĘGOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELCZYCH STOWARZYSZEŃ 
SPOŻYWCÓW I KÓŁEK ROLNICZO - HANDLOWYCH
z ogr. odp. ud. Kobryń, plac Bankowy Nr. 8. Telef. 21. 
W yroby tytoniow e, Cukier, N arzędzia rolnicze, Nawozy 
sztuczne, M aterjały budowlane, opałowe, G alanterja że­
lazna i wyroby firm y „Alfa - Laval“.

PREMIATA GELATER.IA VENEZIANA G. TOSCANI. Nagro­
dzona L odziarnia W łoska. W arszaw a, Senatorska 6, 
B ielańska 7. Telef: 2-23-22. ?

HURTOWA SPRZEDAŻ WYROBÓW JUTOWYCH „BAWJUTA“,
Sp. z o. o. W arszaw a, Długa Nr. 50, sklep 75, tel. 11-79-50. 
Poleca ze składu po cenach fabrycznych wyroby jutow e 
i konopne, jak : W orki, Tkaninę, Sienniki, Przędzę, Pasy 
tapicerskie i t. p. Na żądanie wysyłam y oferty.

AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE, przedtem  Sokol- 
nicki i W iśniewski. Kraków, D om inikańska 3, tel. 112-08. 
W ykonuje instalacje dla św iatła i siły, dostarcza m ate­
rja ły  i sprzęt elektrotechniczny, silniki, prądnice i tran s­
form atory  różnego rodzaju.

BYLICA WACŁAW FABRYKA GIPSU „ŁOGO“ poleca: gips 
m urarsk i — sztukatorski oraz wyroby cementowe. Ła­
giewniki, Poczta Borek Fałęcki. Tel. 175-64.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE INŻ. S. WEXNER 
I ARCH. H. JAKUBOWICZ, K raków, ul. Św. Gertrudy 9. 
Telef. 156-06.

SPÓŁKA DLA WYŁOMU BAZALTU — DIABAZO w Regulicach. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. B iuro: K ra­
ków, ul. Syrokom li 22, I p. Telef. 46-33.

MŁYN LEON ZIELINSKI W BŁONIU, ul. Sochaczewska.
S. GUTMER I S-KA dostaw ca dla W ojska produktów  rolnych

i przetworów. W arszaw a, ul Nowolipie Nr. 26. Tel. 
11-95-09 i 11-94-03.

FABRYKA MYDŁA „SPORT“. W arszaw a - Praga, ul. Grodzień­
ska 47, tel. 10-11-93 i 10-11-94. Poleca: Najlepsze mydła 
do p ran ia  „Luksus - Motor" z m otorkiem .

M. REISMAN, Kraków, Plac Dominik. 2. Poleca najnow sze 
modele płaszczy i kostjum ów  na sezon wiosenny i letni.

SKŁAD APTECZNY L. KWIATKOWSKI, BŁONIE, ziem. W ar­
szawska.

DOM HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY „ZŁOTA KORONA" Spół­
ka  z ograniczoną odpowiedzialnością w Kutnie.

„FOTO - PRASA44, CHMIELNA 25. TELEFON 233-71.
Ani w Polsce, ni w W arszawie
Ni na całym śmiecie prawie
Nie dawano nic bezpłatnie
Tylko u nas akuratnie.

Chcesz mieć fotos pierwsza klasa 
Pośpiesz tam, gdzie „Foto - Prasa"
Zrobi zdjęcie Ci filmowe 
Przyczem jedno z nich darmowe.

Wszyscy nasi czytelnicy
Pamiętajcie: przy nlicy
Chmielnej, gdy masz chęć
Śpiesz numer dwadzieścia pięć,

Pokaz kupon len z „Leguna"!
Wyprężywszy się, jak struna,
Stań przed szkiełkiem objektywu,
A nie wyjdziesz sam z podziwu,

Jakie zdjęcie pierwsza klasa,
Zrobi Tobie „Foto - Prasa",
W pięciu pozach, bez zadatku
Jedno darmo z nich w dodatku!...
„FOTO - PRASA44, CHMIELNA 25. TELEFON 233-71.
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